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Więc się «prawdziły nieszczpsne wieści. . .  
Nasz W S K R Z E SIC IE L  , O YCIEC nasz nie
•/.Vie:

Także lo krótkie miały bydź chwile u- 
wielbień naszych,  aby tak długie -/.¡ilu i 
boleści nas tały!

Kiedy nam s ł a b y m ,  p o k o n a n y m ,  zawier 
d z io n y m  w nadz ie iach , natchnienia swe’y 
wielkie'y duszy d a ł  p rzeczuć ,—  kiedy n im 
b y t ,  prawa i rządną  wolność n a d a i ą c , zn- 
miary  swoie nie w obietnicacli do b ro 
dz ie js tw , lecz s k r o m n i e , w czułych  życze
n ia c h  o b ja w ia ł ,  —  kiedy pierwszy raz do 
nas iako  K R O L  przemówi ł :  P ola cy ! bog-
DAYBY PAM IĘTNA EPOKA ,  CO ZAMIENIA WASZE 

LOSY ,  MOOł.A USTALIĆ NA ZAWSZB WASZE ŻY

CZENIA ,  WASZE NADZIE1S I W ASZK UCZUCIA! ----

0 iakże radosnem, iak niespodzianym serca

Kiedy naS“ 'goinie'y n a u c z a ł , nas , ro 
czniki Oyczyzny na klęski dzielić p r z y 
w y k ł y c h , — kiedy  nauczał ,  iak lata ie'y 
bytu  na d o b r o d z i e j s t w a ,  mądre  ustawy,
1 wzrost pomyślności podzielać — z j;ikże 
pokorne'm uszanowaniem wielbiliśmy JEGO 
mądrość ; iaką wdzięcznością przej  mowały

^nas JEGO  oycowskie s ta ran ia ,  iakiem 
uwielbieniem J E G O  wielkość!

A kiedy w śród nas niedawno pr zeby 
w a ł ;  kiedy z pociech.} og ląda ł  iak owoc 
drogich JE GO sturań d o j r z e w a ;  kiedy 
szczęściu naszemu ty le chwil p o św ię ca ł ,  
o toczony wiernym i wdzięcznym na ro 
dem tak dobrot l iwie p ró ś b  iego s ł u c h a ł , 
uprzedzał ie, za radza ł  im — kiedy dla nas 
wylany co raz większey pomyślności  wska
zywał  nadzie ie . . . .  P rz eb ó g !  czyl i i  mogło  
wtenczas serca nasze przeszyć nieszczęsne 
przeczucie, Se w krotce przyydzie chwila,  w
które j  PR Z E D Ł U Ż Y C 1E L  JEGO  RZAt D Ó W
DOMAGAĆ S i ę  BĘDZIE NASZEGO POŚWIĘCENIA k i ę ,  

NASZEY UFHCMiCI, IAKO DROGI EY CZĘŚCI SPADKU PO

n i m  o d z i e d z i c z o n e g o ! —  ie przyydzie chwila, 
w które j  m y ,  świadkowie JEGO ziemskivy 
chwały,  mamy przyiąć ostatnie piętno Cnot 
J E G O . . .  że dofcyiemy.. .  że słyszeć m a 
my te wyrazy,  OYCA, KRÓLA, CHRZE
ŚCIJANINA • P m s i * »  S M M M i R C H  WIERNYCH 

p o d d a n y c h  N a s z y c h  ,  i z b y  z  t i . m s a m e m  u c z u 

c i e m  PRZYCHYLNOŚCI,  » P O W O D U  KTÓREGO UWA

LALIŚMY JAKO NAYPUKW SZE DOBHO N A S Z E  NA 

ZIEMI , STARANIA ŁOŻONE OKOŁO C I^G ŁE Y  ICH 

POMYŚLNOŚCI —  ZANOSILI GORĄCE BŁAGANIA DO

P a n a  N a s z e o o  JEZUSA CH RY ST USA ,  a b y  
. *

MÓGŁ W N1ESKONCZONEM SW EM MIŁOSIERDZIU

p r z y i ą ć  d l s z ę  N a s z ą  d o  s w e o o  w i e c z n e g o  

K r ó l e s t w a .

Jakże zwiększają boleść naszą te wznió
sł»- w y ra z y ! , . .  Ten co ciągłe starania o.

, kolo pomyślności swych poddanych łożył ,  
wyznaie w uroczyste'y chwili , i e  iedynie
icli pomyślność chciał zyskać......... Ten
którego chwałę ,  potęgę i wielkość świat 
g ło s i ł ,  żąda od nich izby za Nim gorące 
nieśli błaganiu do Królu Królów,  do Pa.  
na chwały ,  do Pana potęgi,  do Pana
wielkości........

O Wiekuisty, Wszechmocny R O Z Ę !  
Przyym , przyyBi gorące błagania nasze;  
przyy 111 ie za Tym któregoś T y  w nie
pojętej  mądrości TWOIEY na szczęście 
ludów , na uspokoienie kuli ziemskićy ze
s ł a ł ;  przyym ie od N arodu,  któremuś GO 
oa zjsr.czenie naydrozszycli na dziei prze
znaczy ł . . . .  Przyym w ofierze tę srogą bo
leść iaką nas niedocieczone wyroki TWOIE 
d o t k n ę ł y . . . .  przyym ią nietylk* od na* — 
wszakże wszęct/.ie gd/ie tylko wielki* 
Imię Jego poszło , idzie teraz i boleść — 
Przyym ią od wszystkich w ofierzp, a przez 
nieskończone miłosierdzie T W O IE  racz o- 
tworzyć Duszy Jego TW O IE  wieczne 
Króles two!

O  W i e k o p o m n y c h  zdarzeniach ostatnich 
t r z e c h  t y g o d n i  , powzięli iuż c z y t e l n i c y  na- 
si wiadomość z Manifestów, postanowień 
i aktów, któreśmy w przeszłym Numerze 
udzielić Im pośpieszyli. — Przystępujemy 
teraz d o  smutney powinności obeznania 
Ich z szczegółami wypadku,  który tyle 
Narodów żałobą o k r y ł ;  udzielamy Im d o 

n i e s i eń  , i a k i e  ze Stolicy Cesarstwa na
deszły :
— Cesarz poczuł się iuż w Bakctiaaray 

w Kry tnie cokolwiek s ł abym;  mimo tego 
p r z e d s i ę w z i ą ł  podróż swoię na powrot do 
Taganrogu ,  którą po części i konno odby
wał. Dnia 17 Listopada,, we wtorek , o 
g o d z i n i e  3  z południa przybył  list od C E 

SARZA Jmci datowany dnia 5 Listopada, 
w którym donosił  N. M A T C E  Swoie'y że 
powrócił  do Taganrogu lekką słabością 
dotknięty, lecz że się szanuie , i i e  to wszy
stko mało co znaczy.

Dnin 18 Listopada,  we środę,  wieczo
r e m ,  Wiejka Xiężna Jeymość H E L E N A ,  
otrzymała list od N. Cesarzowey Jeymości 
ELŻRIETY pod dniem z \  w którym N. 
Pani między innemi rzeczami prosi Je'y 
Wysokości,  ażeby uwiadomiła N. Cesarzo
we. Jt-y mość MARYĄ, że Cesarz ma się le- 
jVie'y, i że sama nie pisze do Cesarzowe'y 
Jeymości dla tego,  aby się nie zdawało,

I' i i  choroba Cesarza Jmci iest zatrważającą. 
Dnia 22 Listopada w niedzielę z r ana ,  

ot rzymano list od N. Cesarzowey Jeymci 
: ELŻBIETY pod dniem 12 , w' którym N. 
i Pani wyraża,  iż N. Cesarz Jmć znowu do- 
! tknięty paroxyzmem gorączki nie może 

sam pisać, dodaiąc, że za kilka dni spodzie
wa się donieść o mniey ważnych przed
miotach.

Dnia 25 we środę,  o godzinie 8 wieczo
rem , ot rzymano list Naczelnika Głównego 

i Sztabu J. C. M. Jenerał-Adiutanta Barona 
Diehicza, datow any dnia 15 Listopada, w 
którym opisuie powiększenie się choroby 
Cesarza J inci ,  nazywaiąc ią gorączką żół 
ciową , które'y symptomata od 13 a szcze- 
gólniéy od dnia 14 stały się mocnàe'yszemi 
i ciągłemi. Taki  stan N. C h o r e g o  skło
ni ł  dnia 15 otaczaiących N. Pana że r a 
dzili mu przyiąć N. SA K RA M EN T,  co 
też MONARCHA z właściwą Sobie pobo
żnością i mocą wiury uczynił.  Po tern u- 
iy to  środków które ni?co gorączkę uśmie
rzyły.  Lekarze nie tracili całkiem na
dziei , nie taili iednak , że stan Cesarza iest 
niebezpiecznym.

Dnia 26. we czwartek , przy końcu na
bożeństwa przyby ł  goniec z litlein od 
Nayiaśniey s/.ey Cesarzowe’y Jmci ELŻBIE
TY datowanym d. 17 Listopada, w którym 
uwiadamia, że st;ui zdrowia CESARZA JM <̂ 1 
widoczni* się polepszył ,  co potwierdzał 
list prywatny Jenerał  - Ad jutauta Xiążę- 
cia tVołkoń»kiego , klóry doduie , że zra- 
n i  CESARZ JMŚĆ poznał wszystkich, 
którzy GO otaczali,  i rozmawiał  z CE
SARZOWĄ JEYM OŚCI^  dosyć mocnym 
głosem.

Lekarz przyboczny W y l i e ,  w bulety- 
nie tegóż dnia 17. wyraża,  że przez uży- 
cie lekarstw zewnętrznych,  wizykatoryy, 
p i iawek, udało się wyprowadzić CESA
RZA z letargu,  w którym się zna jdo
w a ł ,  i że ta okoliczność powiększa na* 
dzieię.

Wieczorem tegoż dnia otrzymano list i 
buletyn Doktoru f'Vylie datowany d. 16. 
oznaymuiący że CESARZ JEGOMOŚĆ 
zna jdow ał  się tego dnia w nayniebezpie. 
cznieyszym stanie; lecz gdy się goniec 
z tą wiadomością sp ó źn i ł , przeto ot rzy
mano wcześniey doniesienie o polepszeniu 
z dnia 17go.

Radość,  którą te pomyślne wiadomo
ści sprawiły tak na dworze iako i w mie
ście,  trwała niestety! bardzo krótko. Go
niec przybyły dnia 9 przed południem przy
wiózł okropną nowinę,  że CESARZ ALE-
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X A N D E R  rozstał  się z tym ¡Światem dnia 
1 Grudnia pomiędzy godziną 10 a 11 z 
rana na łonie swoie'y dostoyne'y małżonki,  
Cesarzowey Elżbiety , która Go uni na chwi
lę przez ciąg iego choroby nieodstępowała.

NAYIAŚNlESZA CESASZOWA MAT- 
KA znaydowała się właśnie na Te Deurn, 
śpiewane w hołdzie dziękczynienia za o- 
debraną dniem pierwe'y w wieczór wia
domość,  gdy J. Cesarzewiczowska Mość 
Wielki Xiąże M1KOŁAY, który nayprzód 
ot rzymał wiadomość o te'm smutnem zda
rzeniu , kazał  poprzestać nabożeństwa, we
zwał Archimandrytę , aby z krzyżem Świę
tym w r ę k u , s tanął  przed Jego Nayia- 
śnieyszą M ATKĄ , i daiąc ie'y pociechy 
któych sama tylko Religia udzielić może, 
o zna jm i ł  ie'y okropną tę nowinę.

— ( 2  pszczoły północnćy.) —  W pierw
szych chwilach po odebraniu smutne'y wie
ści , o niespodziewane'}’ śmierci wiekopo
mnego Nas/.ego ALEXANDRA, nie mieli
śmy ani możności ,  ani s i ł ,  udzielić 
czytelnikom naszym szczegółów tego ża ło
snego wypadku. Starać się będziemy dać 
im teraz niektóre o te'm wiadomości,  ale 
wzywamy icli pobłażania i pros imy,  nie 
oczekiwać ani żądać od nas zwięzłego i do
kładnego opisu: któż z Ilossyan , synów 
ALEXANDRA , mógłby z zimną krwią 
mówić o śmierci Wielkiego MONARCHY, 
dobrego naszego Oyca! —  Poymuiemy,  
poymuiemy teraz to pomieszanie, z iakie'm 
przed stu laty , znamienity Pasterz Kościo
ł a  przerwał  początek swey mowy nad zni- 
komemi zwłokami PIOTRA! 1 my teraz 
mówimy:  ,, Cóż to ie*t ? Czegożeśniy do
żyli o Rossyanie! Cóż widzimy? Cnż czy
nimy? ALEXANDRA PIERWSZEGO ma- 
my pogrzebać'! “

W ostatnią dopiero Środę (25.) zaczęła 
biegać w publiczności tnlrysze'y pogłoska
o chorobie Cesarza : mówiono, że zacho
rował na gorączkę od lekkiego zaziębie
nia się: pocieszała myśl, że choroba ta nie 
iest znaczącą : mocny skład ciała MONAR
CHY czynił  nadziwię, że choroba ta nie 
będzie miała niebezpiecznych skutków. 
We Czwartek (2G ) nagle rozbiegła się wieść, 
że choroba wzięła niebezpieczny kierunek, 
im się z..mieni la w mocną gorączkę,  że 
u D w or u ,  po utrzymaniu ostatnich listów, 
wielki nastąpił  smutek , że oczekuią goń
ca z ostatecznemi doniesieniami. Niepe
wność , boinźń , nadzieia,  rozeszły się po 
stolicy. W Piątek (21. )  z rana dowie
dzieliśmy się o zamknięciu teat rów,  ale też 
razem rozbiegła się wieść radosna,  że po
dług listów l  Taganrogu , Cesarz zaczął 
się mieć lepiey. Ogłoszono b y ł o , że w 
Kaplicy pałacowe')' i we wszystkich Świą
tyniach stolicy odprawiaią się modły , dla 
uproszenia u Pana BOGA uzdrowienia dla 
Najukochańszego MONARCHY. Do Ko
ścioła Ś. Alexandra Newskiego zebrały się 
znakomite osoby,  Ministrowie,  Jenerało
wie,  Oficerowie Gwardyi i mnóstwo ludu. 
W tem, przed końcem ieszcze nabożeństwa, 
wszedł do świątyni Naczelnik Sztabu Gwar- 
dyi, Jene ra ł -  Major Neidhart. Na twarzy 
iego okrytey śmiertelną bladością,  czyta
no straszliwą nowinę. Zbliżył się on ku 
dowódzcy Gwardyi Jenerałowi W oynawo- 
w i, i doniósł mu o nieszczęśliwym wypad
ku. W okamgnieniu  wszyscy się o nim 
dowiedzieli: Świątynia napełniła się p ł a
czem: łzami pokryte zostały piersi męż
nych , którzy się byli niegdyś / uśmie
chem na rany i śmierć w bitwach naraJu-

li. Wszyscy śpiesznie udali się do pała
cu : tam Się dowiedzieli , że w czasie sa
mego Nabożeństwa w Kaplicy pałacowey, 
w obecności FAMILII CESARSKIEY,  
przybiegł  goniec z Taganrogu , i że Wo- 
ienny Jenerał  - Gubernator doniósł  o przy
wiezionej smutne'y wiadomości do Wiel 
kiego Xięcia MIKOŁAIA Pawłowicza , 
a po te'm do Cesarzowe'y Jeymości MARYI 
F E D O R O W N Y . . . . ,  Niecli nam wolno za
milczeć o te'm co dale'y nastąpiło:  żadne 
pióro nie opisze tak żałosnego obrazu.

Mamyż opisywać smutek,  Żałość, łzy 
wszystkich,  wszystkich mieszkańców sto
licy! Rossyanie,  cudzoziemcy, młodzień
c y ,  s tarce,  niewiasty — wszyscy iedne'rn 
przeięci byli Uczuciem, wszyscy składali 
iedtię osieroconą rodzinę. I to uczucie stra
ty Nayukochańszego Monarchy było dla 
wszystkich tak niespodziewane'm , tak nad- 
zwyczayne'm, iż daremniebyśmy się starali 
dobierać wyrazów na iego wydanie. T ł u 
my ludu pokryły  plac pałaców y, w szyscy 
oniemieli; poglądali na mieszkanie dobrych 
Monarchów swoich,  oczekuiąc z n iego,  
iak zawsze,  pociechy i ulgi w swe'y bo
leści.

W Sobotę dnia 20. i w Niedziele 21 Wt 
wszystkich prawow iernychKościołach Grec- 
ko-Rossyyskich stolicy« zaczęło się roczne 
wspominanie w czasie Liturgii i odprawia
nie wigiliy o pokóy duszy Nayprawowier- 
nieyszego Wielkiego Monarchy Cesarza 
ALEXAMDRA Igo. Płomieniste modły  
synów Kościoła Rossyyskiego, zanoszących 
prośby za zmarłego Króla ziemskiego o 
miłosierdzie Boskie i Królestwo Niebieskie 
u Chrystusa nieśmiertelnego K ró la , odpra
wiły się za Niego do Boga w Niedzielę i 
we wszystkich Kościołach innych wyznań. 
Świątynie napełnione były  płaczem i ię- 
k iem.

— Nayiaśnieysza CESARZOWA MATKA 
znosi z pokornem poddaniem się woli 
NAYWYZS ZEGO okropny cios który IA 
dot kną ł ,  i początkowo o JEY zdrowie 
wzniecał obawę. (Buletyny dworskie u- 
mieścimy w przyszłym Nrze, koleyno iak 
wychodziły.)

— Podług wiadomości z Taganrogu ode
branych z dnia 21 Listopada zdrowie 
N. Cesarzowóy ELŻBIETY nie było w za- 
trważaiącym stanie,  a JEY CESARSKA 
MOŚĆ znosiła swoie nieszczęście z tem 
poddaniem się i siłą które'y sama tylko 
religiia udzielić może.

—  Dwor Cesarski przybrał  wielką żałobę 
zwyczayną, zacząwszy od 27go, nim osta
tecznie postanowiono będzie o wielkiey ża - 
■lobie na części iKl.issy. Codzień żałobne na
bożeństwo odbywa się w Kościele Katedral 
nym M a t k i  B o s k i e y  K a z a ń  s k i e y  
i we wszystkich Kościołach, dokąd nieu 
stannie zbiera się t łum wiernych,  którzy 
u stóp ołtarzy składaią hołd swoich łez 
i modłów za Oycem który ich miłości 
wydarty został.

— Ukazem z dnia t24 b. m. umieszczonym 
w Nrze 49 Gazety rządowey, Senat rzą
dzący ogłasza następuiące postanowienie 
Komitetu Ministrów wydane 28 Listopada, 
«Rzeczywisty tayny radca Hrabia N e s
selrode, kieruiący ministerstwem spraw za
granicznych poddał  komitetowi Ministrów 
następuiące przełożenie:  z powodu zgonu 
naszego ukochanego MONARCHY N. CE
SARZA ALEXANDRA , Generał  Xiąże
f V  T> .

N aryszk in a , do poczynienia stosownych 
rozporządeń. W skutek tey komunikacyi 
Marszałek Dworu udał  się do Hrabiego 
Nesselrode, kierującego wydziałem spraw 
zagranicznych , z te'y przyczyny , że ten 
przedmiot należy do wydziału obrzędów 
me zaś do Kantoru dworskiego. Uznaiąe 
za rzecz potrzebną ustanowienie w tym 
celu Kommissyi Żałoby,  Hrabia Nessel- 
ode żąda w tym przedmiocie decyzyi K o

mitetu Ministrów.
Podług poprzedzających przykładów 

Kommissye te składały się z W. Marszał
ka maiącego stopień rzeczywistego tayne- 
go radcy > z W'. Mistrza obrzędów maią- 
cego stopień taynego radcy i z dwóch 
członków maiących stopień taynego Rad
cy lub rzeczywistego Radcy stany. Oprócz 
eS°> wydział  obrzędów,  z natury same'y 
iwoich obowiązków, skł adał  częśćKommis- 
■ yi żałoby. Wysłuchawszy tego przeło
żenia,  sądząc za rzecz nieuchronną nie
zwłoczne rozpoczęcie przygotowań po- 
rzebnych do exekwiy za M. CESARZA A- 

LEXANÜRA wiekopomuey pamięci,  i o- 
pieraiąc się na ukazach CESARSKICH  
upoważniających do przy wiedzenia do skut
ku ty cił decy zyy w ruzie nagłego p r / '  
padku,  Komitet  postanowił co następuje ;
1J Utworzoną będzie w' celu wyżey wzmiai, 
kowanym Kommissy« żałoby iak to dz-  
ł o s i ę  w podohney okoliczności;  KommU 
sya ta składać się będzie z Radcy tayne 
go Xięcia Kurakina iako W. Marszałka,  
z Koniuszego Senatora J Y asilé t y k w  a któ 
r y  dopełniać ma obowiązków W. Mistrza 
Obrzędów w nieobecności W. Mistrza ob
rzędów dworskich i nareszew z Mistrz;« 
Obrzędów Hrabiego Sołłohuba i z R a d c ó v  
Stanu rzeczywistych Komarowa i 
kuWa iak o członków. 2)  Oficjaliści i o- 
dzwierni ,  wyznaczeni będą przez s tosowne, 
władze podług żądań K ommissyi którai 
całą ceremonią urządzi z wspaniałością, 
i godnością właściwą maiestntowi cesar
skiemu i proiekt ułożony podda pod za
twierdzenie N. CESARZA. Summa tym 
czasowa 50,000 rubli iest wyznaczona zr * 
skarbu państwa na pierwsze wydatki. 
3.) Ponieważ zdaie się podług Komnumi- 
kacyi Jenerała adjutanta Xięcia VFołkoń■ 
skiego, że wiele przedmiotów iako to, t ru
mna cesarska, sukno grobowe,  płaszcz, 
Korona i t. d. musi bydź zrobionych 
w stolicy, Komissya każe przygotować 
wszystkie potrzebne szczegóły i wyszle 
ie przez umyślnych posłańców. 4.1 De- 
cyzya ta będzie udzielona dziś ieszcze 
wszystkim Ministrom, aby ią wykonali; 
kopiie będą także przesłane rzeczywistemu 
radzcy taynemu Xięciu Galiczynowi kie- 
ruiącemu interessami dworu i Jenerałowi 
adjutantowi Xięciu FFołkońskiemii dla ich 
wiadomości. 5.) Teraźnieyszy protokół 
poddany będzie J. C. M. pod tytułem 
pokornego raportu o rozporządzeniach 
powyższych. »

W i e d e ń .

— (W ia d o m o ió  o Śm ierci N .  A L E X A N D R A  I przy
b yła  tu dnia 13 w n ocy  z rapporteiu spraw uiącego  

intcreaaa C. K. K oim uUtu Jlgu w  W a n i iw i<  z d n ia 4 )  
(.ru d n ia .)

.— W skutek odebranego dnia 21 Gru
dnia urzędowego potwierdzenia smutne'} 
wiadomości o zgonie ś. p. Nayiaśnieyszego 
ALEXANDRA Igo, rozkazał natychmiast 
nasz MONARCHA , aby dwór przywdział 

I żałobę dnia 22 Grudnia , i nosił  ią prze,,
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5 tygodni w następuiącym sposobie: to 
iest na 3 pierwsze tygodnie żałobę g ru 
bą do inclusive 11. Stycznia 1826, przez 
ostatnie zaś dwa tygodnie to iest od 12 
ilo 25 Stycznia żałobę cienką. Również 
w moc naywyższego rozkazu zamknięty 
został w tymże dniu C. K. dworski Ce
sarski t ea t r ,  i miał  bydź dopiero dnia 26 
G ru d n ia , w drugie Święto Bożego Naro
dzenia znowu otworzony. (Di 4 .)

Berlin.
— ( Z g o n  M ON A RC H Y  natzego  w iadom y byt w  Ber

lin ie  dn ia  13 G ru d n ia .)

__ K ról  p o s t a n o w i e n ie m  gabine towem z
dnia 18 Grud. rozkaza ł ,  aby woysko Kró- 
Irskie z powodu zgonu Nnyiaśnieyszeg o 
Cesarza Jmci A lexandra ,  na cztery tygo
dnie żałobę przyię ło.— Tenże sam prze- 
c i ą g  czasu wyznaczony i żałobie dworskiej-.

__ (Z  Gazet BerlińskichJ. —  Świa t  m* o-
kropny  cios śmierci opłakiwać.  Alexan
der I Cesarz, Wszech R o s s y i , Kró l  Polski ,  
zszedł dnia 1 Grudnia  z tego świata w 
T ag i in ro g u , w mieyscu teraźnieyszego po- 
hytu Jego dos toyney  małżonki  Cesarzowej '  
Elżbiety. Wielkośc i  s traty,  k tó rą  w tem 
/.darzeniu op łakuiemy,  nie można  mielmyć 
zwyczaynemi okol icznościami ,  iakie pospo
licie zeyściu wielkich Monarchów towarzy
szą;  ł ą czą  się tu  nadzwyczayne  stosunki 
i wzg lęd y ,  iakie się z powiązania naywię,  
kszych zdarzeń  świata i nayszlachetniey- 
szy«h osobistych przymiotów,  rozmyślaniu 
naszemu w obfitości stręczą. Zaiste,  po 
łączenie  nayrzadszych  przymiotów duszy 
i serca , iakie ty lko  zjawić się m og ło  na 
na jw y ż sz y m  szczeblu godności  z iemskich ,  
w s p r z e c z n o ś c i  z  w z r u s z e n ia m i  w s t r z ą ś n io -  
n e g o  Świata, tworzy  szereg w ielkich, w nad- 

1 zwyczayne  skutki  obfitych zdarzeń;  ich 
błog i  postęp i wywikłanie  samych wy 
padków przyszłemu dzieiopisowi porucza- 
i ą c , z a t r z y m a m y  się na chwilę przed 
obrazem, iaki w charakte rze zmar łego  Mo- 
narcliy odbiia.

Od naywczeinieyszey  młodości  pod 
świat łą i t rosk liwą  opieką  otoczony zasa* 
dami wyższego «kształcenia,  obr aca ł  szcze- 
gólniey na korzyść swoię wszys tko ,  co 
mogło  zaspokaiać delikatność sz lache tne
go uczuc ia,  wdzięk dobrot l iwey duszy,  
potrzebę o twartego umys łu .  Lecz także 
wcześnie bardzo  zaćmi ły  tak  p iękne  i 
wdzięczne ukształcenie,  posępne wrażenia,  
ia k i e  mu świat  w ogóle w obrazie walki  
i zniszczenia prz eds tawia ł ,  iako też do- 
doświadczenia osobiste,  k tóre  mu  się 
w wielkie'y nas t ręcza ły  obfitości.

Przykre doświadczenia krzepią szlachetny 
umysł.  Większym i wspanialszym wyszedł 
z nich Alexander. Zasady uczuć prawdziwe'y 
i głębokie'y bogoboyności ani na chwilę za
chwiać nie zdołała żadna walka sprze
cznych między sobą poruszeń,  żadne za
mieszanie wypadków i wątpliwych okoli
czności,  któremi i naypotężnieyszy z in
nych miar nie zawsze władać ani ich uni
knąć potrafi. Owszem, uczucia te rozwi- 
iały się coraz dzielnie'y w śród nawału 
trudów, iakiemi każda sytuacyn polityczna 
otoczoną b y ł a ,  i wreszcie stały się uświę- 
cenieni iego przeznaczenia w dzieiach 
świata,  którego podobny mu wzór nie ł a 
two nam wskazać.

Co zdziałał  dla Rossyi , wewnątrz tego 
obszernego i w nayrozlicznieyszy sposób 
ożywionego państwa,  przez nieprzerwaną 
troskliwość iako przyjaciel ludzkości,  i

zbawienrią czynność iako Moharćl ia; *e- 
wnątrz, przez zabezpieczenie,  rozszerzenie 
i wsławienie Państwa, to wszystko wzdżię- 
czne ludy» pod ber łem ¡ego zjednoczone 
długo ieszcze w swych skutkach maiąc 
przed oczyma,  W wdzięczmiy zachowaią 
pamięci,  a my w wynurzeniu ićy niechce- 
my ich uprzedzać. Lec2 nie tylko Ros- 
sya sama,  ale cała Europa —  Niemcy, a 
w szczególności P r u s y — nieograniczoną 
wdzięczność mu winny; i tak do wszy
stkich nas należał ,  iak teraz strata iego 
wszystkich nas obchodzi. Rzadko nader 
zdarzyć się może panowanie tak świe- 
tnemi i wielkiemi wypadkami odznaczone, 
iak było  Panowanie Alexandra.  Nie idąc 
za podnietą fałszywe'y żądzy sławy, ani 
ulegaiąc czczemu egoizmowi, wśród wrza
wy woienney większy odniósł  tryumf, 
niż go pozyskać zdołaią nayzapaleńsze 
w tym zawodzie usiłowania. Gdy iuż 
rozliczne doświadczenia odporu i poiedna- 
nia wyczerpane zostały, w celu uspokoie- 
nia i zatamowania nienasycone'y i dzikie'y 
żądzy zdobyczy, i zrzucenia iai‘zma wia
rołomnej  samowolności pod którą Euro- 
pa ięczała , położoną została nareszcie t a 
ma tym wypadkom, przez szlachetne po
stanowienie i bohatyrską wytrwałość Ale
xandra  w olbrzymim boiu ,  który się 1812 
r. rozpoczął ,  — w boiu, którego wielko
ści i ważności żaden póinieyszy przyćmić 
nie potrafi,  a który losom świata nowy 
nadał  kierunek. Wewnętrzne przeświad
czenie i ufność w mocy Boskiey, które kie
rowały i utwierdzały Cesarza w iego za
miarach i wytrwałości, uświątobliwiły ie- 
go wielkie powołanie;  tak, że opór iego 
pierwszy skruszyć potrafił przemoc wszy
stko niszc7.ące’y rewolucyyne'y potęgi , i że 
w iego dzielnem i potężnym sprzymier/.e* 
niu, połączona Europa znękała tak zgu< 
bnego wroga.

J w tych świetnych wypadkach , równie 
iak w wytrzymanych dawnie'y doświadcze
niach , szlachetny charakter Alexandra a- 
ni na chwilę się nie zmienił. Przezornie 
ważąc żądania polityki , umiał  ie zawsze 
z uczuciami swe'y wspaniałomyślności ie- 
dnoczyć; szlachetna przychylność i uprzey- 
ma ludzkość odznaczały wszędzie iego dzia
łanie. Coraz piękniey ¡dzielnie 'y,  w mia
rę rozszerzającego się zakresu iego dzia
ł an ia ,  rozwiiały się w iego polityce czy* 
ste i szlachetne uczucia, do tego iedynie 
zmierzaiące, co dobre'm iest i sprawiedli. 
wein. Za iego sprawą uyrzał  pierwszy 
raz św iat zawiązane przymierze, które po
litykę na zasadach bogoboyności ,  pokoiu
i dobra ogólnego gruntowało ,  a które 
mimo swey niedoskonałości , iaka zwykle 
zamiarom ludzkim w ich wykonaniu to
warzyszy , będzie wiecznotrwałym pomni- 
k i in , iak zwycięztwo i potęga nayczyst- 
szym hołdowały  zamiarom. Możność ta
kowego przymierza opierać się iedynie mu
si na jednakowych uczuciach Sprzymie
rzonych,  na ich sposobie myślenia również 
bogoboynym , ludzkim,  i spokoynym,* a 
takowe poznać,  ocenić,  i zjednoczyć w 
wspólne zobowiązanie się , nayzaszczytniey- 
szą Alexandra iest zasługą.

Tak zawiązanemu,  słusznie nazwiskiem 
Świętego zaszczyconemu przymierzu,  co
raz skrupulatnie'y, coraz sumiennie'y u l e 
gać ,  w du cliii iego coraz czynnie'y i ni#- 
skazitelnie'y działać, wyłączne'm było iego 
usiłowaniem. Umiał  on mu składać ofia
ry,  które zapewne przykre były  dla iego 
skłonności ,  lecz nijrdv dla sumienia. Ale

ńie tylko sprzymierzeńcem b y ł  swyfcli so
juszników, był  on zarazem icli przyjacie
lem. W ty tri względzie my Szczególniey, 
Prusacy, z wdzięcznością nayVviększą głosić 
winniśtny związki wzaiemniiv przychylno
ści ,  chętne'y Usługi,  wiernego w ipólnictwa
i ścisłego połączenia , które pod tak szczę
śliwą wróżbą z obudwóch stron zawarte i 
wykonane »ostały.

Po tak świetnie i chlubnie przebieża- 
tiym zawodzie,  którego 'błogie skutki na 
najpóźnie jsze spływać będą pokolenia,  
możemy bez wahania się Cesarza Alexan
dra w poczet nayszlachetnieyszych i nay- 
większych Monarchów, o iakicli tylko wspo* 
minaią dzieie,  policzyć. Wystawiać on« 

.nam będą w osobie iego— rzadki nader 
p r z y k ła d — bogobojnego , ludzkiego, po- 
kóy miłuiącego Władzcę nay większego P ań
stwa , w blasku woiennego wawrzynu któ
rego nie szu ka ł ,  a przecież iak nayświe- 
tniey zdobył ,  wawrzynu najokazalszego ze 
wszystkich iakimi tylko llossya poszczy
cić się może w szeregu licznych zwyęięztw 
od Piotra W. począwszy, — wawrzynu,  k tó
ry Alexandra wielki i wspaniały um ysł ,  
utwierdzeniu pokoiil' i swobodzie świata 
poświęcił. Słusznie Europa opłakiwać 
winna zgon nay większego swego dobro
czyńcy, którego tersz właśnie , gdy iuż 
ustąpił  t  liczby żyiących, pewni# nie bę
dzie chciała nie poznać.

Pary*.

— (D o  Pafyira t ir a j u t »  telr& rafictna W iadom ość O 
zgon ie  MON ARC IIY naazego dnia 1 7 | o , ft n a /t iu tr z
i pirmtiibnna |>rze* Paha H i U r t n r q  »ekr*tarza lcganyi

franciukie) " Bralinie.)
—  (Z  Monitora Paryzkiego), —• Śmierć 

Cesarza Alexandra należy do tych Tda- 
r z e ń , k t ó r e  w sercach ludów głębo
kie Zostaw uią uczucie. Władzcą będąc 
iednego r. naypotęźnieys/.ych mocarstw 
świata, w ledne'y * nayniększych e- 
pok w łtisloryi, odznaczył swoie pano
wanie i swóy osobisty charakter tym zna
miennym 1 m o ż e  iedynyin rysem,  że b y ł  
równie wielkim przez swoie umiarkowani* 
i a k  p r z e z  p o t ę g ę  iliemaiącą granię.

Doskonałe to umiarkowanie okazało 
się nadewizystko względem F ra n c y i , 
w dwóch następnych epokach,  w któ
rych może upoienie zwycięztwa i fortuny 
byłoby uniewinniło iakowę pamięć urazy 
w mnićy wzniosłej  duszy. Lecz w sercu 
Cesarza Alexandra zna jdował  sif natu
ra lny heroizm,  natchnienie ludzkości, 
które go wyższem i nad pomyślność i 
nad nieszczęście czyniło.

Dziś iednakże uczuie iego straty z t ru
dnością mogłoby nam podać wymowniey- 
szt i trafniejsze wyrażenia,  od s łów,  wy
rzeczony eh w r. 1811 na pewne'y uroczy, 
stości l i terackiej  którą swoią obecnością 
zaszczycił. Ilzadko się zdarzy aby po
chwały w obliczu panuiącego wyrzeczo
n e ,  nie były  uszkadzane w podwóyne'y 
próbie czasu i śmierci. Lecz tu zobaczy
my, fe mówca był tylko historykiem, i 
uprzedził głos potomności. Nic więcey 
do słów iego nie przydamy»

« Wspaniałomyślność Alexandra ,  rzekł  
mówca *) ,  odradza w oczach naszych 
iednę ■/. tych starożytnych dusz,  namię
tnie przywiązanych do chwały. Jego po
tęga i młodość zaręczają długo trwały po- 
kóy Europie.  Jego brroizm , oczyszczony

*) Mowa P. ViUtmain  w Akademii f r a n c a i k i c y ,  

fcdr w i R t/( ortrhrat nn^rod^ w<m«wy »a pr>- 
clui alij Mootaigna. Cesarz Aleiauder był 
obecny.
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ca łe m świat łem «ywilizecyi  tegoczesne'y, 
zdaie się bydź  god nym aby iey panowa
nie uwŃscani ł ,  aby o dn ow i ł  i upięknil  
jeszcze obr az  Monarohy  ’»iloz&fa, w ysta
wiony  w osobie jVl.trku Aureliusza i oka 
z a ł  nareszcie siedzącą n s  t ronie  modrość ,  
uzbro ioną  w potęgę równie w i e l k ą , iak 
życzenia k tór« "wznosi dla szczęścia 
¿wiata. “

(Z  Dziennika P aryzkiego ) . — Europa  
wielką stratę /poniosła;  monarcha  który 
Iey pokóy pr/ .ysvrócił  w r. 1814 p oł ączył  się 
po upł ynienru  jednego r o k u  przed Królem 
Królów z 1ym, k t órem u F rancya  winna 
swol>ody swoie. Dway  wielcy lud7,ie zni
knęli  7, 'dwóch nayświetnieyszych t ronów na 

J  s ta łym ląd/ ie .  Lecz Alexander  u m a r ł  uy-  
rzawsz.y równie  iak Lud wik  XVII I  us ta lo
ne i utwierd/.one dzieło swoie;  geniusz, nie 
tworzy  iednodniowych dz ie ł ,  nie z iego to 
r ęku  wychodzą  te chwilowe »ystemata , ró- 

|  wnie iak ich twórcy znikome. Człowiek 
. iest rfmiert»*liiy, mądrość iest t rwałą .  Dzie- j 
ł o  Alexandra  pr/.eżyie g o ,  równi« iak 

%dzieło Ludwiku  XVIII  istnie świetnieysze, 
jstalsze niż k iedykolwiek , pod iego dostoy- 
;n ym  następcą. P o k ó y  E u r o p y  i ftolność 
. Fr sn cy i  ¿»¡ile 7. sobą  się ł ą c z ą ,  nie tylko 
, wspólnym począ tk ie m,  lecz ścisłą zgodą 
rządów, i brate rs twem handlowe'm narodów .

' P ok óy  u tworzy ł  w ielką pomyślność  która 
nawzaiem u t rzymanie pokoiu  zabezpiecza.

Co się tycze po rządku prawego , pod 
łu g  na tur y  i praw kra iowych,  u t rz ym any  
on będzie w Rossyi równie  iak wsz-ędzie; 
gdyż  iest to ta k i e  ieduym i. wa runków eu- 
ropeyskiego pokoiu.

Co się zaś tycze zmiany  poli tyki  z od
miany panowania , obawa ta iest bezzasad
ną  w oczach wszystkich znających stan 
rzeczywisty obszernego  państwa Rossyi ,  i 
ansiących zasndy te raźn iej szego systematu,  
k t ó re m u Europa  iuż dziesięcioletni pokóy

i iest winną.  W przeciągu trzech mieś ięcy 
| widzieliśmy w Paryżu  Xięcia M e t te rn ic ha , 
j Xięcia Wel l ingtona  i Króla  Pruskiego .  

Europa wszystko  powinna  by ła  przewi
dzieć. Monarchowie i Statyści  nie są za 
pewne bez przygotowania za sk oczeni ; do- 
zwolmy rozprawiać  po l i tykom z kawiarni
o zdarzeniu k tóre w nas obudzą żałość m o 
cną, lecz wolną  od wszelkie'y obawy. S ł y 
szeliście pr or ok ów nieszczęścia w epoce gdy 
Francye Ludwika XVII I  straciła ; Dob rze  
więc,  odzyskała wszystkie iego cnoty  w 
Karolu  X .  k tó ry  d o w i ó d ł  nam że równie  
Kons ty tucya  iak mon archa  we Fr an cy  i 
nie umie*a. P okóy przeżyje podobnie?. 
Cesarza Alexandra .  Europ a  cała  zarę
czyłaby 7.« lo.

Cześć pamiątce  tego potężnego monar-  
oliyał t em więce'y zasługuiącego na żal 
swego narodu  i wszystkich innych,  4 e pl
u n ą ł  za życia przygotować  na przyszłość 
t rwałość  swoiogo systematu pokoiu.
—  ( Z  Gazety francuzkićy).—p Zgon Cesarza 
A l e x a n d r a ,  b y ł b y  z d a rzeni em  bardzo bo- 
l e s n e m , gd yb yśm y ie ty lko  nawet  samo 
w sobie u w a ż a l i , i bez żadnego  względu z 
przyszłośc ią  E u ro py .  Swint  pos t ra da ł  tego, 
k tórego  m ę d r c y  narodów n«ygoręce'y p r a 
gnę l i :  człowieka  prawego wielką u/.broio- 
nego potęgą.

On to pierwszy p o ło ż y !  ha m ul ec  dumie 
powsze chnego ciemięzcy; on to odbudow a ł  
porządek e.Uro peyski na iego s ta rożytnych  
podstawach wpośród ty lu  żywiołów woy- 
ny, on to u t r z y m y w a ł  nas w g ł ęboki m po
koiu.

Władzca  ces ir+twa , które za granicę s ł u 

ży Europie i Azy i ,  [wyrozumia ł  że powi
nien byd£  ich pośrednikiem.

Od ifgo ty lko woli zależało ponieść o- 
statni cios s ta remu państwu Ottomańskie-  
mu , k tóre  tak niespodzianie do mo wy  nie- 
przyiaciel  zaieciial’; m ó g ł  obrócić na ko
rzyść swoiey potęgi wypadek nie przez niego 
wzniecony.  IN ie b r a k ł o b y  pow odów dla 
dusz posp ol i ty ch ,  lecz n a jp ię k n ie j s z e  po
zory ni* zdołają uśpić sumienia mędrca.

K o c h a ł  wolność , lecz chc ia ł  aby była  
porządną,  aby się nie zmieni ła  w uciemięże
nie , chc iał  aby zwolna pos tę powa ła ,  aby 
się nie s ta ła  ob łąkaniem.  U ła tw i ł  sposób 
wyyścia z podd ańs twa ,  wznosząc do s to
pnia szlachectwa każdego k tóry  ważne pia
s tował  obowiązki ,  i oświadcza ł  Że w iego 
oczach szlachectwo zasługi  wy ró wnywa  
szlachectwu z urodzenia.

Ileż łez  tak niespodziana śmierć wyci
śnie! Jakże naydalsze  pokolenia nasze 
b łogos ławić  będą tego który oswobodził
i p o d f w ig n ą ł  ludzkość!

Czyl iż iego dobroczynna  poli tyka z nim 
razem zgin ie?  Czyliż wszystkie nadziei* 
ludzi  poczciwych zstąpią z nim razem 
do g r o b u ?  Czyliż można  mniemać aby 
dziedzic iego potęgi w yr zek ł  się naypię- 
knieyszey części swego dz iedz ic twa?

Nieprzyjacielu Królów daremnieb y  so
bie pochlebial i  tą nadzielą.  Bóg czuwa! Bóg 
nie d l a t e g o  n a t chn ą ł  myśli  tego przytnie,  
rzu n iesłychanego  w dzieiach n a r o d ó w ,  aby 
razem z iego twórcą  u p a d ł o ;  nie prze
z n a c z y ł  takre'y chwały  dla iednego cz ło 
wieka:  a dziedzice tego męża,  pewni ie- 
s te śm y ,  dz ie ło iego dale'y prowadzić 
będą.

Nie  wątp imy i e  geniusz revfolucyi 
cieszyć się będzie z te'y śmierci.  U p a d ł  
ieden z iego naywiększy ch, z iego naygro-  
źnieyszych n ie p rz y j ac ió ł ! Lecz nareszcie — 
b y ł  on śm ie r t e ln y m ; ale sprawa Boga 
iest ni rśmier telną.  J«£li szczerze zechce
my,  poweźmiem nową siłę w tym samyui 
w y p a d k u ,  k tór y  się nas osłabiać zdaie ; 
a oprócz tego gdyby zdała huczały burze,  
F r a n c y *  obawiać się ich nie powinna.  
W  istoc ie ,  czegóż się ma lękać nasza 
piękna o y c z y z n a , iezeli m y  wszyscy ko- 
chaiący Króla  więce'y nad życie na sze ,  i 
w Kró lu  kochaiący oyczyznę ,  po) mnie
my nareszcie że potrr.ebs z łożyć  u stóp 
tego świętego t r on u  wszystkie nasze dzi
waczne lub  dziecinne niezgody.  Przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi naszemu za
s tawmy się zgodą woli naszey. Czyliż 
nie zd o ła m y  za iego pr zy k ła d em  dz ia łać
i myś leć iak ieden c z ł o w i t k ?


